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Wschód s ło ń . o god. 7 m in . 2 7 . —  Zachód o g. 4  m. 3 .

Z  Petersburga, 25 P aździern ika  (6 Listopada.)
Przez rozkaz CESARSKI do zarządu wojskowego, 

z dnia logo  Października, g łów no  - zarządzający wy­
działem dróg komunikacji ibudowl publicznych.‘czło­
nek rady państwa, senator j e n e r a ł -ad ju tan t ,  je n e ra ł  
piechoty, hrabia Kleimnichel. na w łasną prośbę, spo­
wodowaną zwątlonem zdrowiem, zostaje uwolniony 
odI pomienionego zarządu, z pozostawieniem przy obo­
wiązkach członka rady Państwa, j e n e ra ł  - adjutants i 
senatora; jenerał- le j tnant senator Czewkin , m ianow a­
ny zostaje pełniącym obowiązki główno-zarządzające- 
go wydziałem dróg komunikacji i budowl publicznych, 
z pozostawieniem w godności.senatora i członka rady 
wojennej i korpusu inżenjerów górniczych.

W IADOM OŚĆ TELEGRAFICZNA.
Nadesłana z Rozkazu NAJWYŻSZEGO z Niko- 

łajewa.
Z dnia 21 Października (2 Listopada) o godzinie 6ej 

minut 40  po południu.
Z floty nieprzyjacielskiej pozostało tylko u ujścia 

lim anu Dnieprowego, w odnodze morskićj fregatszru- 
bouych  od 50  do 60-działowych d»ie .  i korwet p a r o ­
wych 2; w samym limanie na przystani: fregat paro­
wych od 30  do 40-działowych 2; korwet parowych 2, 
baterji pływających 3. łodzi kanonjerskich 2, tran ­
sportów 2, statek kupiecki 1; u przylądka S tanis ław, 
|>rzy samym zlewie rzek Dniepru i Bugu, łodzi kano- 
njerskich 7,— w ogóle statków 23.

' Uwaga. Po tej depeszy codzienna w ysyłk a  w iado­
m ości telegraficznych z N ikołajew a ustaje, ażdo jakiej 
w ażniejszej zmiany w położen iu  nieprzyjaciela, lub  
tez jakich szczególnych w ypadków.

WIADOMOŚCI Z KRYMU.
Jenera ł  - adjutant książę Gorczaków donosi pod d. 

21  Października (2 Listopada) o godzinie 10ćj wie­
czorem:

..Wczoraj rano, wojska nieprzyjacielskie, zajmują­
ce grzbiet gór, opasujących dolinę Bajdarską, cofnęły 
się. Część ich rozłożyła się już obozem w pobliżu wsi 
Kadykoj i tylko niektóre wojska pozostały jeszcze 
W dolinie poinienionej.

»Statki, które odpłynęły od Kinburnu, przybyły 
w części do Sebastopola. YV Eupatorji liczba statków 
nieprzyjacielskich nie powiększyła się.

»Na północnćj stronie Sebastopola i innych pun­
ktach półwyspu Krymskiego, nic nowego nie zaszło.«

WIADOMOŚCI Z ANATOLU.
Doniesienie je n e ra ł  - adjulanta Murawiewa z dnia 30 

Września (12 Października) za N. 1,337.
( D o k o ń c z e n i e . )

Działania oddzielnej kolumny je n e ra l -m ą jo ra  B a ­
zina, sk ierow anej na w zgórza Czaehraaehskie , r o z ­
poczęły się prawie jednocześn ie  z działaniami innych 
kolumn.

Je n e ra ł  Bazin pozostaw ał,  ja k  to już  powiedziauo, 
na punkcie zbornym  do godziny 4 i pól rano. W tym 
czasie ruszył on z p iechotą i ar ty ler ją  pieszą pozo 
stawiwszy jazdę  na daw nej pozycji i m ając na przo 
dzie secinę kozaków , którą prowadził je n e ra ł -m a jo r  
Bakłanów . Jenera łow i tem u stojącemu od s a m e g )  
początku b lokady przed fortyfikacjami C zachm ach  
skiemi, dobrze  znaną była miejscowość.

K orzysta jąc  z osłony urwisk  i wąwozów, na prze­
dzie k rańcow ej fortyfikacji znajdujących się na 
w zgórzach  Czachm aebsk iem i,  doprowadził  on pie 
ehotę naszą niepostrzeżenie na najbliższy strzał kar  
łączowy. T u  turoy, dostrzegłszy poruszenie kolumny 
powitali ją  ogniem. J e n e ra ł  Bazin, nie tracąc  czasu, 
sk ierow ał na praw y skrzydłowy szaniec część o ch o ­
tników, pod w odzą  p rzykom enderow anego  do ko lu ­
mny adjutanta m ojego , kapitana gw ard jt  Je rm -.ło -  
wa, a sam z pozostałymi ruszył na lewo, dla obejścia 
lunety flankującej ten szaniec. VVszystkie wojska 
przyspieszyły kroku. Ochotnicy z kapitanem Jerino-  
łow em , podszedłszy na strzał karabinowy, rzucili się 
na wał i wdarli się do fortyfikacji, przyezem  zabrali 
4 działa. P raw ie  jednocześn ie  wskoczyli tam i o c h o ­
tnicy dowodzeni przez sam ego  jenerała  Bazin. F o r ­
tyfikacja zos ta ła  zajętą, a nadeszle zaraz potem ba- 
taljony zw rócone zostały pod w«dzą k o m e n d eru ją ­
cego  ca łą  piechotą pułkownika Szostaka,  w  pog-m 
za uciekającymi turkami 1 przeciw nowym ich woj­
skom, które spieszyły na pom oc zajętej przez nas 
fortyfikacji . S po tkana  zgodnem  natarciem, piechota 
tu recka  została odpartą  i rzuc il i  się częścią do m ia ­
sta, częścią do urwistego i spadzistego wąwozu Kars-  
czaju, gdzie ich p rzeprow adzono karabinowem i s trza ­
łami, a częścią w pobliskie fortyfikacje.

W ysunąw szy następnie artylerię, k tórą  ostrzeliwał 
bastjon graniczący z tym co ju ż  zajmowaliśmy, j e ­
nerał Bazin poprowadzi!  wojska przeciw pierwsze­
mu. P iechota  dow odzona przez pułkownika S zosta­
ka, uderzywszy zgodnie bagnetem  na z g ro m a d zo ­
nych tam turków, wdarła się do fortyfikacji, zabrała  
znajdujące się tam działa i oprocz tego wzięła tur- 
kom  cho rąg iew  i kilka znaczków.

Pozostaw iw szy  część wojsk w obu zdobytych lu ­
netach. je n e ra ł  Bazin  skierował ogień artylerji na

DZIECIĘ PRÓŻNOŚCI.
O P O W IA D A N IE

przez  

Autora Kłopotów Starego Komendanta.
( Ciąg dalszy).
( P » ł «  Nr .  3 0 1 ) .

—  Przepraszam panią najmocniej—  m ów ił pręd- 
i o  Józef —  ale narzucać się nie mam zwyczaju.

—  W szak ja pana żądałam, nie syn mój, pra­
w da?

—  T ak jest, ale...

—- O n  tu nic nie rządzi, i n ie od sieb ie  zależy; a 
w ła śn ie  po to  pana zdaje mi się w ezw a ła m , byś 
z n iego  zrob ił cz łow iek a . —  E m ilciu  przeproś mi 
zaraz, natychm iast, bo nie będę c ię  kochać! —  na­
legała  w idząc że ch łop iec  się  ociąga.

—  K iedy mama każe to  przepraszam —  w ybą  
knął dusząc się od złości —  i w ykręciw szy się na 
pięcie, p ob ieg ł do dru g iego  pokoju. 

■—  Proszę pani —  od ezw a ł się zachmurzony J ó ­
zef —  jeżeli tym sposobem  ma iść  edukacja, to ja

zbyt sum iennym  jestem , abym nie pow iedział o tw a r ­
cie, że go  nic n ie nauczę.

—  W ła ś n ie  że i ja tóż n iew ie le  dbam oto: przyj­
dzie czas to on sam się spostrzeże i zapełni brak d zi­
siejszy. —  M nie g łó w n ie  tu idzie, żeby on m iał w ię  
cój dobranego tow arzysza, niż nauczyciela...

—  Daruj pani, a le ob ow iązk ów  nianiek pełn ić  
nie potrafię.

—  Zechciój m ię pan tylko zrozum ie dobrze, a 
nie un oś się p rzedw cześn ie . E m ilek  jest dobre dzie­
cko z najlepszem  sercem  i g ło w ą , tylko było  to d łu ­
gi czas w ą tłe , skrofuliczne, a stąd potrzebow ało  
w ięcćj troskliw ych starań z mój strony: jeżeli dzisiaj 
je s t  ty le  dziecinnym  jeszcze, to  on tem u nie w inien . 
D la teg o  tćż  ch cia łem  prosić jed yn ie  pana, żeby  
przestając z nim , nabrał tćj m ęzkości i energji pe- 
w n ćj, na których mu zbyw a. T u  ciąglę między ko­
bietam i, w  pieszczotach ...

—  Przyznam  się pani —  p rzerw ał już sw o b o d ­
niej Józef, ja n ie  rozum iem  czy kto bez nauki i upra­
w y um ysłu je s t  w sta n ie  nabyć te  przym ioty których  
pani dla n iego  wym agasz: bo można go  zrobić en er­
gicznym , lecz dziko energicznym .

—  A przecież on ma dobre w ychow anie!? —  prze­
m ów iła  uśm iechając się litośnie matka. —  N ie myśl 
pan znow u, żeby on tak był nieokrzesanym . —

lunetę sąsiednią, a je n e ra ł  B akłanów , który mial pil­
ne baezeuie na działania piechoty, wysiał naprzód  
znajdu jącą  się u n iego baterję konną dow odzoną 
przez podpułkow nika D w użennow a, który skierował 
ogień na tęż fortyfikację L u n e ta  zdobytą została 
w również krótkim  czasie jak i dwie poprzednie, po ­
czerń w ojska nasze zawładnęły całym znajdującym 
się w tym p jn k c ie  obozem, z k tórego  lurcy ra tow ali  
się ucieczką do miasta i do reduty Voly-Pasza. Z d o ­
bytą przez nas lunetę oddziela od tej reduty wąwóz 
głęboki, wzdłuż k tóreg  > ciągnie się od strony zdo­
bytych przez nas fortyfikacji szereg  z a s ie k , sta­
nowiących rodzaj traw ersów . Reduta Y ely -P aszy -  
l a b i a  stanowi dość  obszerną budowę, z profilem 
trw ałym  i zaopatrzona je s t  w artylerją wielk ie­
go kalibru. —  Je n e ra ł  Bazin ściągnął za t raw ers  ca­
łą piechotę, której oddziały w fortyfikacjach zos ta­
wione zastąpił kozakam i; ci z koni pozsiadali i p o ­
wierzeni zostali k ierunkow i dow odzącego pułkiem 
dońskim  Nr. 35, starszyny w ojskow ego Kuznecow; 
wysunąwszy zas tu artylerję. począł s trzelać do po- 
mienionej fortyfikacj; toż sam o uczynił ze swą kuu- 
ną baterją  jenera ł  Bakłanów. Działania naszej ar ty -  
lerji w tym punkcie wyższe są nad wszelką po ch w a­
łę. Pomimo bliski ogień krzyżowy z dział wielkiego 
kalibru, artylerja n isza działała z przykładną zimną 
krwią i z wielkiem powodzeniem . Wielce jej w sku- 
t>-cznem działań u dopom ogli dow odzący  artylerją 
pieszą, naezelkik 13ej brygady artylerji, pu łkow nik  
Tigerstett; który n iezw ażając  ua kontuzję, nie zsiadł 
do końca walki z konia, o raz  dowodzący dywizjona- 
m hkap itan  B aum garten  i porucznik P iw o w a ró w  ( tea  
ostatni raniony).

W idząc niepodobieństwo zdobycia reduty V ely-  
? a sz a -T a b ia ,  jenerał Bazin pozostawał do lOej zra- 
na w zajętej przez się pozycji, oczekując skutku dzia­
łań wojsk skierowanych od strony Szoraeh. P rz e z  
cały c iąg  tego czasu, oprócz ognia f ron tow ego z re ­
duty, wojska jenerała Bazina narażone także były na 
ogieu z fortów na K arad a g u  wznoszących się. J a k ­
kolw iek zdobyte fortyfikacje posiadały także działa 
wielkiego kalibru, z których m ożna było odpow ia-  
dać na ogień nieprzyjacielski,  lecz T urcy  opuszcza­
j ą c  baterje, zabierali z sobą zapasy i inne p rzedm io ­
ty artyleryjskie, Tylko na lunecie p raw o-sk rzyd ło -  
wej s tarszyna w ojskowy Kuzniecow  zdo ła ł  znaleźć 
wycior jednego  z dział fortecznych które sk ie ro w a­
no natychmiast na f  jr tyfikacje K aradagsk ie .

Dowiedziawszy się około 10ej z rana o bezskute­
cznych działaniach kolumn pierwszej i środkow ej,  
o raz  chcąc  uniknąć s tra t  nadarem nych , je n e ra ł  Ba- 
zin postanowił opuścić zajęte przez się lunety. R oz -

O h o, to w cale rzecz inna; i gdybyś go pan zobaczył 
w  tow arzystw ie np. między pannami, jaki on w e so ­
ły , d ow cip n y, zajmujący...

M iałem  d ow ód  tego  d obrego  w ychow ania—  po­
m yślał sobie J ó ze f —  a potem  g ło śn o , siadając na  
krześle , dodał:

—  B yć m oże; tak z p ierw szego  w idzenia nie m o­
żna o w szvstk iem  sądzić, i dla tego  niech pani b ę ­
dzie tyle dobrą i zechce objaśnić m ię szczeg ó ło w o  
o m oich obow iązkach.

—  N auki jak panu wspominałam nie w ie le , bo  
to  m łode i słab ow ite; więc zmordowawszy um ysł, 
m oże go  przytępić, i zrobić się dziw nym  formalistą, 
pedantem  jak oto  starszy syn mój S ew ery n , którego  
pan m ia łeś sposobność poznać z tak niekorzystnej 
strony. N iech  będzie nauka, a le  nauka lekka, z za­
baw ą połączona: opow iadaj mu pan różne zdarze­
nia z historji i innych przedm iotów , które potrzebne  
są dla m łodego  cz łow ieka  byw ającego po tow arzy­
stw ach , te  zaś obudzając ciek aw ość, zmuszą g o  do  
spam iętania. Przy tern staraj się pan nadać jeg o  u -  
m ysłow i zdrow y rozsądek choć prosty, bo kiedy  
w yjdzie na sw oje , żeby przecie n ie dał się lada ko­
mu oszukiw ać.

—  A leż  w  takim ra z ie—  odezw ał się J ó ze f s łu ­
chając jednem  uchem  poprzednićj instrukcji —  pa­
ni oddaje mi bezw arunkow ą w ładzę nad nim.

i



k

Jcazavmy wywieźć koóm t kozackrem i trzy ze zdo ­
bytych !2 tu  dział CI), zagwożdziwszy resztę i z a b ra ­
wszy wszystkich ranayfch, jenferaŁmajor Bazin opu ­
ści! fortyfikacje i połączył się p raw em  skrzydłem 
z bater ją  podpułkownika D w użennow a i nie p rze s ta ­
w ał działać przeciw fortowi V ely*P asza-T ab ia .  Z a ­
chęceni tem m niem anem  cofaniem  się, turcy, którzy 
przyszli z dolnych fortyfikacji , poczęli byli nas śc i­
gać  i wyszli nawet za linję sw ego obozu; lecz w ó w ­
c z a s  jazda  je n e ra ła  B ak łanow a stała już  nieopodal,
1 dowodzący zbiorow ym  pułkiem linjowym Nr. lszy ,  
fligiel ad jutant J E G O  C E S A R S K I E J  M O ŚC I, p o d ­
pułkow nik  książę W itgenstein wysłany przez j e n e ­
ra ła  B ak łanow a,  uderzył na nacierających tu rków
2 boku  i zmusił ich do pośpiesznej ucieczki,  p r z y  
Czera porąbano  wielu nieprzyjaciół na miejscu. Na 
stępnie turcy usiłowali j e szc ze  raz  wyjść ze swych 
fortyfikacji, lecz wstrzymani zostali po m y ś lu em d z ia ­
łaniem wysłanych przez je n e ra ła  Bazina komendy 
racow ej Nr. 2gi dow odzonej przez porucznika gwar-  
dji U sow a, oraz baterji konnej N r  6.

Obszedłszy na 2 wiorsty od fortyfikacji tureckich 
jenerał Bazin stanął jeszcze raz  na pozycji dla uży- 
czenia pom ócy schodzącem u z w zgórz  bzorachskic łi  
podpułkow nikow i von K aufm an  o k tórego  p o ru sz e ­
niach powziął w ów czas w iadom ość.

P rzez  cały c iąg  tego  czasu, baterje należące do 
kolumny je n e ra ł-m a jo ra  hr. N iroda, wysunąwszy się 
naprzód, poczęły s trze lać  do dolnych fortyfikacji , a 
zw rac a ją c  na siebie ich ogień, odciągały uw agę nie­
przyjaciela. W tym  też celu wysunięte zostały działa 
oblężnicze kolumny rezerw ow ej i poczęły  działać
nieustannie tak przeciw dolnemu obozowi, jak  i p rze­
ciw  miastu i cytadelli; 8 zaś seein milicji dow odzo­
nej  przez pułkownika Łoris-M elikowa, zbliżały się po 
k ilkakro tn ie  do samych szańców i z jaw ia jąc  się od 
czasu do czasu pod K aradag iem , zmuszały tu rków  
do  zostawiania w tym punkcie części swych wojsk. 
R az naw et powiodło się oddziałowi ochotników i 
K u rd o m  wkroczyć tam do obozu, spraw ić  w nim za- 
mięszanie, oraz zabrać  zdobycz i k ika  namiotówr.

Była  wtedy jedenasta  blisko, a wojska 2ej kolu­
m n y  przypuszczały swe uporczywe atak i od 5 prze 
szło godzin; większa część  dow ó d có w  starszych i 
m łodszych  ubyła z szeregów ; niektóre ze znajdują­
cych się na  pozycji dział nie mitfly dostatecznej o b ­
sługi i pozbawione byiy prawie zupełnie boni; s t r a ­
ta w w ojskach wzrasta ła  co chwila, podczas g t y  
ś rodki obronne nieprzyjaciela w zrastały, a lbowiem  
m ieszkańcy  K arsu ,  uzbroiwszy się, przyłączyli się do 
wojsk. W  miarę oddalania się z pola walki innych 
kolutnn szturmujących, turcy koncentrowali na za ję­
tą przez nas pozycję swą artylerją i wojska.

W  obec takiego stanu rzeczy, wysła łem do 2ej 
kolum ny jnnera l- la j tnan ta  B rim m era  dow odzącego  
korpusem  czynnym, powierzywszy mu 3ci bataljou 
łe jb-karab in iersk iego  pułku eryw anskiego i 2gi ba­
talion pułku r iazańsk icgo , o raz  poleciwszy mu raz 
jeszcze ,  jeże li  to się stać się może, usiłować zdobyć 
reduty w celu zajęcia w zgórza  S zorachsk ich ,  w p rz e -

(1) Reszta  w yw iez ioną  b y ć  nie  m ogła  z p o w o d n  zby tecz­

nego c iężaru  i b r a k u  lawet.

powtórzyła z energją—  Bezwarunkową! f 
aby go tylko nie karać! Broń Boże uciekać się do 
takich środków: to rzecz ostateczna. —  Jak się co 
zdarzy, niech pan mnie powie, a ja sama tozalatw ię. 
N ie myśl pan, ze ja go znowu tak pieszczę, nie;— bo 
oto wczoraj, to cały kwadrans musiał przeklęczyć za 
grymasy... A le, ale, i z tego staraj stę pan wypro­
wadzić Emilka. —  W ystaw  pan sobie, wczorajszej 
nocy budzi się około 1-ćj i przybiega do mnie ż pła­
czem , dąsaniami i szlochem , że on chce żeby był 
dzień. tłum aczę, przekładam, proszę, gniewam się, 
n ie nie pomaga. L edw ie że dociągnęliśmy do dnia i 
naraz kazałam olejem napuszczonym papierem w ylepić 
parawan, bo jakby to jeszcze raz przytrafić się mia­
ło ; w ięc dla milój spokojności zapalę św iecę z dru- 
gićj strony, i będzie miał imitację dnia. N ieprawdaż, 
ie m  ja pom ysłowa kobieta, choć się chemji nie u- 

czyhtm?
  j a k ,  praw da— -p o w tó rzy łJ ó zef—  jednakże

ośmielam się tu zwrócić uwagę pani, że takie do­
gadzania kaprysom nierozsądnych dzieci, złe skutki 
w  przyszłości pociągnąć m ogą, bo jak,..

—- Ależ on wyrośnie z tego, próżna obawa ze  
strony pańskićj. Pamiętam i ja kiedy byłam dziec­
kiem , to także niestworzone rzeczy wyrabiałam , a 

w szelako dziś...

ciwnym zaś razie, gdyby  nie widział m ożności do ­
konan ia  tego kaza łem  mu cofać się niezwłocznie.

Wysławszy jenerał- le j tnan ta  Brimmera, rozkaza­
łem baterji bateryjnej Nro 4ty 18ej brygady artylerji 
zająć pozycję naprzeciw Tomas-Tabia, z której to ba­
terji strzelano nieustannie do wojsk 2ej kolumny.

Zatrzymawszy przyprowadzone przez się bataljony 
po za sięganiem wystrzałów i sprawdziwszy w łasnem i 
oczyma bieg rozprawy na polu bitwy 2ej kolumy, je ­
n e ra ł  Brimm er ocen ił  należycie pozycję naszą na 
wzgórzach Szorachskich, i postanow ił wstrzymać n a­
tarcie i odprowadzić wojska.

Nie ła two było plan ten uskutecznić w obec rozsro- 
żonego nieprzyjaciela i pod ogniem krzyżowym forty­
fikacji, lecz wiadoma wszystkim waleczność jenerała  
Brimmera i jego długoletnie na polach bitwy doświad­
czenie, dopomogło mu do doprowadzenia do pożąda 
nego skutku tej trudnej i ciężkiej powinności.

Dawszy szefowi sztabu polecenie wysłania mu z re ­
zerwy 4ch secin kozackich dla zabrania rannych, któ­
rzy z pochyłości gór i wąwozów spuszczali się na 
płaszczyznę, j e n e ra ł  B rim m er pozostał jeszcze godzi­
nę blisko na tej pozycji.

Następnie dawszy rozkaz pu łkow nikow i księciu 
Tarchan-M ourawow, stojącemu z częścią grenadjerów
0 kilka sążni przed Turkami, by w y s ła ł  zdobyte na 
nieprzyjacielu dwa działa, j e n e ra ł  Brim m er tak u s ta ­
w ił dwa bataljony, które z sobą przywiódł.

3ci batal. Erywański,  dowodzony przez majora Ko- 
biewa, s ta n ą ł  na górze Mucha, rozciągnąwszy się po 
całym jej szczycie; z tyłu na następnej górze, leżącej 
na lewo od pierwszej, umieszczony zosta ł2g i bataljou 
p u łku  Riazańskicgo: artylerji rozkazano postawić ko­
ło  Riażańców 2 działa bateryjne. Po wyniesieniu r a n ­
nych z zajmowanej przez nas pozycji i o trzym aniu 
wiadomości, że takowi także z ty łu  zabrani zostali, j e ­
n era ł  Brimm er począł odchodzić.

O godzinie 11 i pó ł  rano w y s ła ł  on pułkownika 
Moliera ku małćj wyniosłości leżącej przy górze Mu­
cha, a potem do dwóch dział bateryjnych stojących na 
pozycji z Riazańcami; pułkownikowi zaś księciu Tar­
chan-Mourawow rozkazał cofać się prosto ku wynio­
słości, gdzie był rozstawiony 3ci bataljou Erywański.  
Nieprzyjaciel zaczął był już silnie naciskać ten ostatni 
eszelan, lecz działa baterjine. oraz Erywańcy rospo- 
częli ogień, a wojska nasze spokojuie cofając się. 
przeszły za bataIjort, przeprowadzone jedynie przez 
ogień forteczny. Tutaj zdemontowane zostało jedno 
z uwożonych przez grenadjerów dział tureckich, które 
dla uniknienia strat rozkazano porzucić, i dla tego w y ­
wieziono stąd tylko jedno działo. Następnie i wszyst­
kie pozostałe wojska spokojuie zaczęły cofać się.

Jednocześnie z cofaniem się tych wojsk, rozkazałem 
cofać się i pułkownikowi księciu Dondukow-Korsa- 
kow. Wojska te skierowane były przezemnie do wsi 
Bozgały, a wojska 2ej kolumny, łączące się u stóp gó­
ry z kolumną rezerwową, pozostawały tu jeszcze czas 
jakiś, dopóki wszyscy ranieni nie zostali opatrzeni
1 przewiezieni do obozu, a potćm wróciły na dawną 
pozycję przy wsi Cziwtli-czaj, gdzie przybyły o  godzi­
nie 4ej po południu.

Tegoż dnia wszystkie wojska zajęły swe miejsca,

Mamo, mamo, —  zaw ołał wpadając do salo­
nu Em ilek —  niech mameczka każe mi frak uszyć!

—  A to na co?
—  Bo Sew eryn powiedział, że w  W arszaw ie 

wszyscy chodzą w e frakach, a ja tylko żenować się 
muszę w  mojem surduciku. Ah jakże pan śliczne 
ma guziczki u kamizelki!? proszę pana, jak one się 
przyszywają?

—  To są, przypinane —  wyrzekł niechętnie Jó ­
zef powstając z krzesła, i odsuwając lekko natrętni- 
ka, który z w ie lk ie m  zajęciem odciągał guziczki przy­
patrując im się z całą chciwością.

— Mój panie niech mi je pan odstąpi! —  mama 
panu zapłaci nawet drożćj jak kosżtują.

—  Emilku co to jest? — zawołała serjo matka—  
nie zapominaj się!

—  Ależ co to szkodzi proszę marnym :—  ten pan 
odstąpi mi te guziczki; a przy fraku jak to ślicznie 
będą wzglądać, Broniś Jaszewski dopiero mi poza­
zdrości. Moja mameczko droga, kochano, złocista, 
poślćj po krawca do Staszowa, żeby mi w ziął miarę 
na frak; wzakże ja mam wzrost już dobry...

—  Proszę cię mój Emilku niech ci się tóż nie za­
chciewa.

—  Bo jak mamę serdecznie kocham, nigdzie a

i blokada Karsu zmieniona na godzin kilka, wnet zo­
stała wznowioną w dawniejszm porządku.

Z liczby zabranych 23 dział przywieziono 4; sz tan­
darów i proporców wzięto 14.

Strata nasza w poległych, ciężko i lekko runnych, 
wynosi 6 ,317  ludzi; lecz i u nieprzyjaciela, mającego 
w tym boju za sobą wszystkie korzyści pozycji obwa­
rowanej, strata dochodzi do 4ch tysięcy, poległych po 
większej części od białej broni.

Przy tem za obowiązek poczytuję oświadczyć, że wszy­
scy PP. jenerałowie, sztab i ober-oficerowie zgodnie 
pełnili swą powinność, Wyliczyć wszystkie szczegó­
łow e czyny prawdziwego męztwa i poświęcenia, do­
konane w tym dniu przez wojska JEGO CESARSKIEJ 
MOŚCI, byłoby niepodobna. Niektóre z tych czynów 
miałem już sposobność opowiedzieć, a oto są nazwi­
ska tych, którzy według świadectwa naczelników ko­
lumn, zdołali zwrócić na siebie uwagę przez wzorowe 
wypełnienie obowiązku: w kolumnie je n e ra ł - le j tn a n ­
ta Kowalewskiego z pu łku  dragonów księcia Wurtem- 
bergskiego: porucznik Tiażełów i praporszczycy W er-  
derewski i Korradini; z pu łku  zbiorowego linjowegó 
Nj 2gi: setnik Anonkin i chorążowie Kuźmin i Tka- 
czew; w kolumnie jenerał- le j tnan ta  księcia Gagarina, 
znajdujący się przy kolumnie, zostający przy mnie rot­
mistrz gwardji książę Bagration Mucbrański; sztabs­
kapitan sztabu jeneralnego Kuźmiński; przydzielony 
do sztabu jeneralnego porucznik gwardji Dawydów, 
oraz porucznicy pu łku  Riażskiego Mielników i S lesa-  
rewski; w kolumnie jenerał-m ajora  Majdel; dowodzą­
cy pułkiem grenadjerów  JEGO CESARSKiEJ W YSO­
KOŚCI WIELKIEGO KSIĘCIA KONSTANTEGO MI- 
KOŁAJEW ICZA, podpułkownik książę Tarchan-Mou­
rawow 2gi. z pu łku  lejb-karabinjerskicgo E ryw ań-  
skiego JEGO CESARSKIEJ MOŚCI, podpułkownik 
baron Wrangel, majorowie: baron Wrangel, Rogozin 
i Wizirew, z pułku grenadjerów JEGO CESARSKIEJ 
WYSOKOŚCI WIELKIEGO KSIĘCIA KONSTANTE­
GO MIKOŁAJE WICZ A, majorowie: książę A w ałów , 
Piradow i Wiberg; z pu łku  Mingrelskiego strzelców 
major Baum; z pu łku  Riażskiego piechoty majorowie: 
Gruzincew i Woznesenski; z Bielewskiego pułku strzel­
ców majorowie Zillet i Szarowkin; z Tulskiego p u łk u  
strzelców major Złatogórski; kapitan sztabu jenera l-  
nrgo  Romanowski, kapitan Kaukazkiego bataljonu 
saperów książę Bektabekow; kapitan Kaukazkiego b a ­
taljonu strzelców Karnenski; kapitan łe jb-karab in jer-  
skiego pułku Kanturow; kapitanowie Mingrelskiego 
pu łku  strzelców: Iwanow i Chaudamirow. przydzielo­
ny do sztabu jeneralnego porucznik Rajski, porucznik 
Mingrelskiego pu łku  strzelców Sułchanow; poruczni­
cy lejb-karabinjerskiego pułku: von-der-Nonne i Ino- 
ziemcew. oraz zostający w zbiorowym linjowym p u ł ­
ku N. 2gi podporucznik Dołgiew. Odprowadzający zaś 
tę kolumnę z pozycji jcnerał- le jtnan t Brimmer, z szcze­
gólną pochwałą wspomina o zostającym przy nim ka­
pitanie artylerji Doliwo-Dobrowolskim. W kolumnie 
zaś jenera ł-m ajo ra  Bazina zwrócili na siebie szczegól­
ną uwagę kapitan sztabu jeneralnego K lugtn . i adju­
tant jenera ła  Bazin, porucznik Gawriłow.

Ze swej strony poświadczam o pełniącym obowią 
zki naczelnika inżynjerów pu łkow niku  von Kaufman 
który podczas całej blokady Karsu często posyłany by ł

nigdzie nie pojadę z mamą na wizyty, i jak się roz­
choruję...

—  Co się masz rozchorować— m ówiła głaszcząc 
go po twarzy. —  Za dwa lata gdy będziesz 1 6  le­
tni m łodzieuiec to dobrze.

—  No zobaczy mama —  będzie mama żałować 
tego.

—  Prószę Jaśnie pani —  szepnął lokaj wchodząc 
na to do salonu —  jakiś urzędnik przyjechał ze S to ­
pnicy i chce się z jaśnie panią widzićć.

—  Powiedz że nie mam czasu, niech zaczeka,,.
—  A le i  kiedy ma bardzo ważny interes.
—  N o, to idę: przepraszam pana —  m ów iła do  

Żarskiego — - w  tćj chwili w rócę, a tym czasem sta­
raj się pan, wybić mu z g łow y te zachcenia -— sze­
pnęła ciszćj.

—  Słuchajno Em ilku —  odezw ał się Żarski gdy 
matka drzwi zamknęła —  co tobie po fraku?

—  Co? a do ubrania; ja bywam na wieczorach  
w okolicy, i panny się śmieją że tak dziecinnie w y-

Bo tćż dziecko jesteś.

(Dalszy ciąg nastąpi)*



na rekonesanse, pod mojem przewodnictwem zajmo­
w ał  się skreśleniem planu ataku, i przy początkowym 
ruszeniu kolumn, skierowawszy g łó w n ą  z nich na 
wyznaczoną drogę,— w prow adził ją  do 10  u. a zostający 
przy mnie assessor kollegjalny Dunk’el-W elling , bę­
dąc często posyłany z rozkazami podczas boju, kom m u- 
n ikow ał takowe nader pilnie, i udziałem w boju do­
wiódł prawdziwego poświęcenia się dla służby.

Od jenera ł-ad ju tan ta  Murawiewa otrzymano z d. 1 
(13) października wiadomość, że w skutku uciążltwe- 
go położenia załogi Karsu, wznow iło  się w niej zbie- 
gostwo: Łazy wraz ze swymi naczelnikami uchodzą
w znacznych pnrtjach. Z ich liczby wzięliśmy przeszło 
sto ludzi, i przytćm zabrali kilka proporców.— Mie­
szkańcy w Karsie nadzwyczaj są ograniczeni co do ży­
wności, wojska zaś tureckie dostają połowiczną por­
cję chleba z dodatkiem mięsa. W Karsie cholera zna­
cznie wzmaga się.

W końcu je nera ł-ad ju tan t  Murawiew zawiadamia, 
że z 6 .500  ludzi ubyłych nam z szeregów, codziennie 
w racają do pułków odzyskujący zdrowie, tak, iż ilość 
szeregów naszych stopniowo się zwiększa. Z ciężko 
rannych (2) jenera ł- le j tnan t książę Gagarin, jen era ł-  
major Broniewski i dowódca Mingrelskiego pułku 
strzelców, pu łkow nik  S erebriakow , dają pomyślną 
nadzieję wyzdrowienia.

W liczbie 4ch tysięcy polrg łyeh i ranionyeh T u r ­
ków znajdują się dwaj pułkowi dowódcy i kilkusztab- 
oficerów; pomiędzy ranionymi jest jeden pasza.

( R uski Inwalid.)

WIADOMOŚCI KRAJOWE
NAJJAŚNIEJSZY PAN, na p r z e d s t a w i e n ie  N am ies tn ik a  K ró­

l e s t w a .  u d z ie l i ć  r a cz y ł  w  d r o d z e  ła s k i  p o d z w y k ł e m i  w a r u n ­
kami p a n u  A n d r ze jo w i  L an ge ,  b .  p a s to r o w i  e w a n g ie l i c k ie m u  
n a s tę p n i e  n a u c z y c ie lo w i ,  p r zez  w z g lą d  na j e g o  d łu g o le tn ią  
s ł u ż b ę  i na utratę  w zrok u ,  którćj u le g ł ,  n iem n ić j  na p o ł o ż e ­
niu,  w  jak ićm  s ię  z l iczną famil ją  znajduje ,  p en s ja  w i lo śc i  
rubli  s r e b r e m  d w i e ś c i e  o ś m d z ie s ią t  p ię ć  r o cz n ie ,  l ic ząc  w  to  
p e n s j ę  p o p r z e d n io  m u  w y z n a c zo n ą .

—  Rada a d m in is t ia c y jn a  K ró les tw a ,  p o s t a n o w i e n i e m  z d. 
8 8  C z er w c a  ( 1 0  Lipca) r. b . ,  z a tw ie r d a i ła  dar ow izn y:  a) s u ­
m y  rs.  6 , 7 5 0  na z a p ła c e n ie  reszty  s za c u n k u  za n i e r u c h o ­
m o ś ć  p o d  nr  6 1 5  przy u l icy  D a n ie le w ic z o w s k ić j  w  W a r s z a ­
w ie ,  na s y n a g o g ę  nab ytą ,  z o b o w ią z k ie m  o b r a ca n ia  z d o c h o ­
d ó w  tćj n ie r u c h o m o ś c i ,  jako p r o c en tu  o d  p o w y ż s z e g o  k a p i­
tału, k w o ty  rs .  3 3 7  na w y k u p  o s ó b  u w ię z io n y c h  za d łu g  
mniój jak  rs.  7 5  w y n o s z ą c y ,  przez  Mathiasa R o s e n  i M ikoła­
ja  G utm an,  b a n k ie ró w  W a rsza w sk ic h  u c z y n i o n ą :  b)  s u m y  
rs.  ł , 0 0 0  dla szpita la  s ta r o za k o n n y c h  w  W a r sz a w ie ;  c) s u ­
m y  rs  2  4 0 0  i 3 0  e x em p la r z y  d z ie ł  T u g e n h o ld a  tr e ś c i  m o ­
ralnej,  tu dz ież  s u m  rs.  1 8 0  z w e x lu  od  A lexan d ra  R o se n  i 
rs.  2 , 2 8 0  k op .  4 0  z a leg lć j  o p ła t y  k o s z e r n e g o  o d  r ó ż n y c h  

o s ó b  dla d o m u  przytułku s ie r o t  i u b o g ic h  s t a r o za k o n n y c h  
w  W a r s z a w ie  i d) rs.  4 , 5 0 0  dla s y n a g o g i  p r z y  u l icy  D a n ie ­
l e w ic z o w s k ić j  w  W a r sz a w ie ,  z o b o w ią z k ie m :  1) u trzym ania  
szkółk i reh g ijn ś j  dla u c z n ió w  s t a r o za k o n n y c h  d o  s zk ó ł  
c h r z e ś ć j a ń s k ic h  u c z ę s z cz a ją c y c h ;  2)  o p ła c a n ia  c o r o c z n ie  p o  
rs .  8 3  kop .  2 0  c zy n sz u  na cm e n ta r z  s ta r o za k o h n y c h  w  W a r ­
s z a w i e .  Te ju ż  ad b ,  c  i d, aktem  w  d n iu  2 4  S tyczn ia  (5 
L u te g o )  1 8 5 2  roku u r z ę d o w n ie  z e z n a n y m  p r z e z  Mathiasa  
R o s e n ,  Majera B er s o n a  b a n k ie ró w ,  o r a z  S ta n is ła w a  Bri iner,  
L e o n a  L e w e n b e r g a ,  S z o e la  Kaftala i A b r a h a m a  Mordko W i -  
n a w e r  k u p c ó w  W a r sz a w sk ic h  p o c z y n io n e ,  z p r z y w ią z a n ie m  
d o  ta k o w y c h  d a ro w izn ,  a m ia n o w ic i e  do  d a r o w iz n y  p o d  lit. 
a n a s tę p u j ą c y c h  w aru n k ów : ł )  ż e d o r a  m o d l i tw y  s ta ro za k o n ­
n y c h  p r z y  u l icy  D a n ie le w ic z o w s k ić j  w  W a r s z a w ie  p o d  nr  
615 p o ło ż o n y ,  m a  p o z o s t a ć  pr zy  d o t y c b c z a s o w ć m  n a z w a ­
n iu  s y n a g o g i  pr zy  u l i cy  D a n ie le w ic z o w s k ić j  i p o d t a k i ć m  n a ­
z w is k ie m  w  h v p o t e c e  ty tu ł  w ła s n o ś c i  ca łć j  tćj n i e r u c h o m o ­
ś c i  u r e g u lo w a n y m  zostan ie :  2 )  ż e  z w o ln ie n iu  o d  p od a tk u  i 
o p ł a t  s k a r b o w y c h  u l e g a ć  b ę d z ie  z tćj n i e r u c h o m o ś c i  w y ł ą ­
c z n ie  ty lk o tak jak do tą d ,  s a m  d o m  m o d l i tw y  i m ie s zk a n ia  
p r z e z  s łu ż b ę  s y n a g o g i  zaję te : 3) ż e  s p o s ó b ,  w  jaki zarząd  
fu n d u s z a m i tćj s y n a g o g i  przez  k o m ite t  w y b ie r a ln y  c o  lat 3  
z  g r o n a  o s ó b  d o  te jże  n a l e ż ą c y c h  zo s ta ł  p r o w a d z o n y m  i n a ­
d a l  n ie z a le żn ie  o d  d o z o r u  b u l n i c z e g o  o k r ę g u  g m i n y  s t a r o -  
z a k o n n ć j  W arsz aw sk ie j  u t r z y m y w a n y m  b ę d z ie ,  n ie  n a r u s z a ­
j ą c  o b o w ią z k ó w ,  jak im  c o  d o  p r zy k ła d a n ia  s i ę  d o  w sz e lk ic h  
o p ł a t  na c e l e  w s p ó l n e  g m in y ,  tu d z ież  na  pod atk i  s k a r b o w e ,  
ja k  r ó w n ie  p o d  w z g l ę d e m  o b o w ią z k u  s p i s y w a n i a  aktów  d o ­
t y c z ą c y c h  r e l ig i jn y ch  o b r z ę d ó w ,  p r z y  n a d a w a n iu  im io n  n o -  
w o - n a r o d z o n y m ,  Ś lu bach  i z e j śc iu ,  o r a t  e o  d o  a k tó w  s tanu  
c y w i ln e g o ,  w s z y s c y  s ta ro za k o n u i  w  o k r ę g u  t e j ż e  g m in y  z * -  

m i e s i i a U  w  o g ó l e  u leg ś ją i  ż e  n a b o ż e ń s t w o  w  tćj s y n a ­
g o d z e  o d b y w a ć  s i ę  b ę d z ie  na  p r z y s z ł o ś ć  w  t y m  s a m y m  s p o ­
s o b i e ,  jak t o  d o tąd  m ia ło  m ie js c e .

—  Taż rada ,  p o s t a n o w i e n i e m  z  d n ia  1 6  ( 8 8 )  W rześn ia  
r. b . ,  z a tw ierd z i ła  z ap is  rs.  3 0 0  na fu ndusz  w ie c z y s ty  dla  
k o ś t i o ł a  para f ia lnego  W S o b o c i e ,  p rzez  Józefa D ą b r o w s k i e ­
g o  u c z y n io n y .

*  Bogactwa archeologiczne gubernji zacho­
dnich. —  W archiwum centralnem w W ilnie, utwo-

2 )  Z w ie lk im  ż a l e m ,  j e n e r a ł - l e j t n a n t  K o w a le w s k i  r t t a i t  
W  skutku ran,  d. 8 1  w r z e ś n ia  (3 paź d z ie rn ik a . )

rzoriem z akt grodzkich, ziemskich i miejskich, dawnej 
Polski (o utworzeniu archiwów w Wilnie, w W iteb­
sku i Kijowie pisaliśmy w Nrze 180 Dziennika W ar­
szawskiego z r. 1852) znajduje się dzisiaj ksiąg 6 .598. 
W ciągu samego roku zesz. zwieziono do Wilna ksiąg 
3 ,572 . W takiem że archiwum centralnem dla trzech 
gubernji Wołyńskićj, Podolskiej i Kijowskiej znajdu­
je się starych ksiąg 5 ,646  i prócz tego ksiąg pocho­
dzących z obecnego stulecia, 1,069. O liczbie takichże 
ksiąg zebranych już w Witebsku niewierny. Ale już 
w Kijowie i Wilnie, tylko w dwóch miejscach z trzech, 
znajduje się podług tego ksiąg 13,113. W  Kijowie 
układają widać zaraz summarjusze, bo li tylko w cią­
gu r. z. opisano tam 15,528  aktów. Komisja archeo- 
graficzna wileńska zawiązana pod przewodnictwem 
Eustachego Tyszkiewicza, ma więc już pod ręką boga­
te pole do uprawy; co to być może z czasem, kiedy się 
wszystkie bogactwa w jedno zbiorą i obejrzą!

—  W y s z e d ł  z druku Nr 41 T y g o d n in a  L ek arsk iego  i z a ­
w iera :  Natan9on .  L ec z e n ie  żó łtaczk i  jo d k ie m  p o t a su .  —  
S e h w a r tz .  W a p n o ,  jako ś r o d e k  le c z ą c y  c h o le r ę  azjatycką,  
prz ez  drą  A lo jzeg o  P asqu a .  (D o k o ń c z e n ie . )  —  P o s i e d z e n ie  
to w a r z y s tw a  lek a r sk ie g o  z dn ia  1 8  W rześ n ia  1 8 5 5  r o k u .—  
S p o s tr z e ż e n ia  m e t e o r o lo g ic z n o  -  l ek a rsk ie .—  O dcin ek .  W y ­
kład  h y g j en y  p r o fe s o ra  Fleury,  w  s z k o le  lekarskie j  w  P a r y ż u . ’ 
(Lekcja d w u d z ie s ta  trzec ia .  D a lszy  c iąg .)  —  N o w e  dzie ła .

—  K s ięgarn ia  S. H. M erzb ach a  przy u l icy  M io d o w ćj  Nr  
4 8 6 ,  o d e b r a ła  n o w ą  m a p p ę  w  I m  arkuszu,  ty c z ą ca  s ię  t e ­
ra źn ie jsz eg o  teatru w o jn y ,  p o d  ty tu łem : „Carte  d e  la R u s s ie  
m ć n d io n a le ,  d e s  p a y s  l im i tr o p h e s  e t  d e s  C ó le s  d e  la Mer  
no ire  e t  d 'A z o w . “  M appa ta j e s t  s ta r a n n ie  w y p r a c o w a n a ,  
k o lo r o w a n a  i o zn a cza  s ię  s z c z e g ó l n i e  d o k ła d n o ś c ią .

—  U lu b ion a  i przez  w sz y s tk ie  o rk ie s try  g r y w a n a  „ L e o -  
p o ld s t a e d te r  p o lk a “ przez  Jana S tr a u ss ,  w y s z ła  n a k ła d e m  
księgarn i  i sk ładu  n u t  m u z y c z n y c h  R. F r ied le in  przy ulicy  
S en atorsk ie j  Nr  4 6 0 ,  i j e s t  d o  n a b y c ia  w e  w sz y s tk ic h  m a ­
g a z y n a c h  m u z y c z n y c h  w  W a r s z a w ie  jak o  też  i na p r o w in c j i  
p o  kop .  2 2  i p ó ł .

— U lu b io n e  w a l c e  Nr I s z y  i 2 g i ,  s k o m p o n o w a n e  na  
for tep ian  p rzez  Fr. C h o p in ,  d z ie ło  6 9 ,  w y s z ły  n a k ła d e m  li-  
tografj i J. Muller,  prz y  u l icy  Sen atorsk ie j  Nr  ł R ^ b  w p r o s t  
kośc io ła  OO. R e fo r m a tó w ,  są  d o  nab ycia  w  s k ła d a c h  m u z y ­
c z n y c h  w  W a r s z a w ie  i w  li tografji  tejże; u Artza w  L ublin ie  
i O rg e lb r a n d a  w  W iln ie .  Cena e x em p la r z a  Nru I g o  k op .  2 2  
i p ó ł ,  d r u g ie g o  kop .  3 0 .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J A.

Londyn 10 Listopada. Nowy jeneralny guberna­
tor Indji wschodnich, wice-hrabia Canning, zamierza 
w dniu 1 grudnia odpłynąć z MarsyJji i trzy tygodnie 
zabawić w Egipcie.

—  Times gani brak doświadcieuia i wyćwiczenia 
w rekrutach posłanych do Krymu, którzy często nie 
umieją nabić karabin. I oficerom nowym zarzuca, że 
niekiedy wcale uierozumieją służby.

—  Sir  Colliu Campbell miał,  jak już wspominali­
śmy. z łoż jć  swoje dowództwo w Krymie z powodu, 
że nie chce służyć pod zwierzchnictwem jenerała  Co- 
drington. Daily News wspomina teraz o pogłosce, we­
dług której proponowano mu dowództwo armji an ­
gielskiej w Krymie, pod warunkiem, żeby się poddał 
pod zwierzchnictwo marszałka Pellisier. Tę propozy­
cję sir Collin Campbell m ia ł  z oburzeniem odrzucić.

(Neue Preussische Zeilung ).
—  Piszą z Londynu do Neue Preussische Zeitung:
Pogłoska według której lord Palmerston trzyma

ciągle w rezerwie, jako ostatni środek ratunku, plan 
rozwiązania parlamentu, została jak się zdaje z pe- 
wnem wyrachowaniem w obieg puszczoną. Nie ulega 
wątpliwości, że obawa członków Izby niższej żeby nie 
być zmuszonemi do nowych wydatków D a  wybory, jest 
jedną z najważniejszych dźwigni w mechanizmie rzą­
dowym Anglji. Przekupstwo przy wyborach nie jest 
nadużyciem, ałe przeciwnie głów ną treścią i na 
przekor krzykom jakie niejednokrotnie w yw oła ło , 
przekupstwo to ciągle się zwiększało i powiększać bę­
dzie, bo nie może i nie powinno być inaczej. Zresztą 
jeśliby rozwiązanie parlamentu rzeczywiście przyszło  
do skutku, los gabinetu zawiśnie na jednym w łosie, o 
czero łatwo przekonać się, uważając zwrot jaki się ob­
jaw ił w opinji publicznej, Z każdym tygodniem lord 
Palmerston i popularność wojny tracą ziemię pod sw e- 
mi nogami i najświetniejsze oawet powodzenia w o­
jenne nie potrafią zatrzymać tę dążność. Oprócz tego 
jeszcze niezgody w stronnictwie wojeunem z każdym 
dniem się pogorszają.

— Sun  donosi, że Królowa obdarzyła wielkim  
krzyżem orderu Łaźni jenerała La Marmora, naczel­
nego dowódcę armji sardyńskiej w Krymie.

—  Czytamy w korespondencji londyńskiej w Neue 
Preussische Zeitung;

Czytelnicy nasi wiedzą zapewnie, że największą u- 
roczystością lodową w Anglji jest dzień 5 listopada, 
w którym obchodzi się pamiątka szczęśliwego sposobu

w jakim parlament u n ik n ą ł  okropnego losu wylece­
nia w powietrze jaki mu przeznaczał spisek procho­
wy (gund-powder plot) Guya Fawkes. Wiadomo że 
w tym dniu karykaturalne lalki nazwaucGey a przed­
stawiające Fawkesa a niekiedy Papieża, oprowadzane 
są po ulicach we wszystkich miastach, a nawet wsiach 
w Anglji, a w końcu wieczorem palone przy wesołych 
okrzykach ludu i sztucznych ogniach które nie raz 
spowodowały mniej więcej smulne wypadki. Otóż za­
proponowano, i nie trudno odgadnąć źródło tego p ro ­
jektu. żeby nadać tej uroczystości której przedmiotem 
dotąd było utrzymanie w Anglji nienawiści Papieża, 
nowe przeznaczenie, to jes t  obchód pamiątki upadku 
Sebastopola, a to przez palenie lalek przedstawiają­
cych Rossjan, zamiast Guya Fawkcs i Papieża. W in ­
teresie pewnych ludzi ta zmiana byłaby jak to mówią 
upieczeniem dwóch pieczeni przy jednym ogniu, bo 
z jednej strony uwieczniłaby nieprzyjaźń między Ro­
sją i Anglją, a z drugiej usunęłaby nieprzyjaźń j a ­
ka dotąd utrzymuje się między Anglją i s tronni­
ctwem rzymsko-katolickiem w Europie.

(Journal de St. Petersbourg). 
F R A N C J A .

Pary i  11 Listopada. Moniteur zaprzecza dziś po­
głoskom o modyfikacjach w gabinecie i przypisuje ta­
kowe źródłu złośliwości i interesowności.  Upatrują 
tu w tern wyrażeniu przycinek do pewnego wielkie­
go instytutu przemysłowego, który zostaje w stanie 
nieprzychylności względem rządu.

—  Piszą z Grecji że niezmiernie zwrócono na to 
uwagę że minister Stanów Zjednoczonych odwiedził 
posła CESARSKO Rossyjskiego, a nie p rezentow ał się 
u ministrów Francji i Anglji.

—  Cesarz i Cesarzowa którzy mieli powrócić jutro 
do Tuilleries, przybędą tam dopiero we wtorek.

—  Dziwny proces prezesa Towarzystwa kredytu 
ruchomości (o którym już wspominaliśmy) ma istotnie, 
rozpocząć się przed sądem policji poprawczćj w dniu 
17 b. m. Skarżący zarzuca temu Towarzystwu że za­
powiedziało wypuszczenie w obieg obligacji, k tóre 
następnie nie przyszły do skutku. Towarzystwo t łu ­
maczy się naturalnie iż projekt ten nie przyszedł do 
skutku z powodu wyższego postanowienia. Panowie 
Berryer, Dufaure i Herbert mają wystąpić ze strony 
akcjonistów którzy się sądzą pokrzywdzonemu Cie­
kawość publiczna żywo jest obudzona.

—  Jak wiadomo zapowiadają już najrozmaitsze 
przeznaczenia dla pałacu przemysłu, który wkrótce 
będzie wolnym po zamknięciu wystawy. Między inue- 
mi mówią teraz że tu mają być zcentralizowane targi 
na kwiaty, które dotąd rozrzucone są w trzech odle­
głych punktach Paryża.

—  Na mocy postanowienia zamieszczonego dziś 
w Monitorze, hr. de Morny którego urzędowanie koń­
czy się w dniu 12 b. m. został mianowany prezesem 
Ciała prawodawczego na rok 1856.

—  Rozpoczęto wczoraj w pałacu miejskim przygo­
towania do wielkiej uroczystości z ucztą na 4 0 0  osób 
którą pan prefekt w'yprawi w przyszłą sobotę 17 b. 
m. dla księcia Napoleona, prezesa wysokićj komisji 
wystawy powszechnćj. Tegoż dnia mają się rozpocząć 
posiedzenia rady jeneralnej.

Miasto Paryż wyprawi także wielką ucztę dla k ró ­
la Sardyńskiego, podobną do tej jaka była daną dla 
królowej Angielskiej i księcia Alberta. (Ind. Bel.).

— Korespondent paryzki w Etoile Belge tak się wyr 
raża w przedmiocie missjj jenerała Canroberta do 
Sztokolmu.

»Mam powód mniemać że missja ta nie ma żadne­
go charakteru politycznego i że były naczelny wódz 
armji w Krymie, udaje się do króla Szwedzkiego, je­
dynie aby mu powieść portret Cesarza w zamian za 
jego (króla Oskara) portret przysłany cesarzowi przez 
króla za pośrednictwem jednego z jego szambelanów. 
Do portretu Cesarza dołączoną będzie zapewne wstę­
ga legji honorowej w zamian za wstęgę orderu Sera­
finów*.

—  Jeden z korrespondentów paryzkieb w lnde- 
pendance Belge mówi że jenerał Canrobert udaje się 
do Szwecji w celu otrzymania upoważnienia do prze­
zimowania części floty sprzymierzonej w portach tego 
kraju.

—  Piszą z Paryża do Independance Belge.
Dla unikoienia niekorzystnych wniosków jakieby, 

można było wyciągać z nieobecności reprezentantów  
państw neutralnych na pewnych uroczystościach ma­
jących uświęcać rozmaite czyny wojenne, mówią że 
ma być wprowadzoaem jako zasada w dyplomacji, że 
wszyscy reprezentanci rządów obcych udawać się bę­
dą na ceremonje publiczne, na które zostaną zapro­
szeni bez względu na powód tych uroczystości, i ni­
gdy nie zważając na specjalne konwenanse, które do­
tychczas zwyczaj czynił prawie obowiązującemu Tak 
więc ca łe  ciało dyplomatyczne en masse nie odmówi



n igdy  obecności  swoje j  na  j ak i em ko l wie k  Te Deum  
fak w Paryżu jak w Londyni e  l ub  St.  Pe t er sburgu .  
Nie możemy podać tej wiadomości  j a ko  fakt d o p e ł ­
niony,  ale możemy  zapewn ić  że kwes t j e  te agi t ują  się 
w  sferach do k tó rych  specjalnie  należą.

—  Kore sponden t  paryzki  w Neue Pr. Zeifung  upa ­
t ru j e  w przesadzonych pochwa łach  jaki e Unieers  da ­
j e  Aust r j i  z powodu konko rda tu  zawar t ego  z rz ądem 
r zym sk i m ,  i nsynuację  dla Cesarza f r ancuzkiego aby 
poszed ł  za tym p rzyk ł adem,  ale dodaje:  Rada ta pój ­
dzie na wiat r ,  bo Ludwik  Napoleon t r zyma się ściśle 
m a x ym y  k tó r ą  o g ło s i ł  ws tępuj ąc  na t r on ,  to jest że 
zawsze p ro t egować  będzie kościół ,  ale mu  się nigdy 
ni e  da opanować.  Rząd francuzki  nawe t  ma być n ie ­
zadowolony i  tego konko rda tu ,  a lbowiem obawia  się 
że on  o sł abić  może m o r a l n y  w p ły w  Austr j i  w  N i e m ­
czech.

W końc u  ko r r e sp on den t  ten donosi ,  że p r ze sadna  
go r l iwość  Unieersa  w y w o ł a ł a  u tworzen ie  i n n e g o  
dz i enn ika re l i g i j nego ,  O bsertateur Calholique  któr ego 

zeczą będzie: »odk rywać  niel i tościwie wszelkie b łędy 
raki e u l t r amon tan i zm w pr ow ad z i ł  w maler j ach  wia-  
j r y ,  mora lnośc i ,  s ł użby  i karności  kości elnej .«

—  Piszą z Paryża do gazety Kord:
Nasze g ł ó w n e  zak łady '  f i nansowe toczą z sobą  za ­

ciętą walkę.  P. Michel Cheval ier ,  c z łonek  Rady S ta -  
b u , przyjaciel  dyrek to rów  towarzystwa  k redytu  r u c h o ­
moś c i ,  r ozpoczą ł  w Journal des Debats  kampanję  
p r ze c i w  Bankowi  f r ancuzk iemu ,  za jego ostatnie ś r o d ­
ki  r es t rykcyjne .  Rząd także n iezadowolony  by ł  z tych 
ś r odków,  tak dalece że można  domyślać się, że pan 
Michel  Cheval i er  nie puśc i ł  się bez poprzedn iego  u p o ­
ważnieni a  w tę po l emikę  przeciw Bankowi ,  co zape ­
wnie  potwierdza pogłoskę  o bliskiein zas t ąpieniu hr.  
Argout ,  g ub e rn a t o r a  banku.  Ta p iękna posada jest  
ce lem l icznych pożądań  i dla u t r zyman ia  się przy 
n iej ,  potrzeba by ło  ca ł e j  znane j  zręcznośći  pana 
d ’Argou t  w s ł u że n iu  wsze lk im sys temom rządowym.

C onslitutionel  ze swojej  s t r ony  o g ło s i ł  bardzo ży­
wy atak przeciw towarzys twu  kredytu ziemskiego.  
Na leży p rzypomnieć  sobi e że p. Mires właściciel  Con-  

slitu tionelu  p op i e r a ł  swo im w p ły w em  towarzys two 
k r edytu  ziemski ego w Nevers i Marsyl j i  z powodze ­
n i em k tór e obudzi ł o  zawiść i obawę  j one r a ln cg o  t o ­
wa rzys twa  k redytu  ziemski ego które  posi adając  po ­
t ężną pomoc w wyższych s t refach urzędowych ,  p o t r a ­
f i ło uzyskać un ieważni eni e  t r ak t a tów pana  Mires 
z owemi  t owarzys twami  w Nevers i Marsyl j i .  Pan 
Mi res  nie z a po m ni a ł  tego i ztąd pochodzą  ataki  Con- 
stitutionela. (Jour. de S t. Pet.)

H I S Z P A N I A .

M adryt  7 Listopada. Kortezy dokończy ły  dziś r o z ­
t r ząsani e pro j ek tu  p rawa o kolei  pó łnocne j .  P r o ­
j ek t  ten pr zeszedł  z bardzo maf em i  modyf ikacjami .  
P r zys t ąp iono  nas t ępnie  do dalszego ciągu rozp r aw  
nad Ustawą.

Wiad om o  że dotychczas dobra należące do duch o ­
wieńs twa  wpr owi nc j ach  biskajskich,  nie zos t ały p o d ­
ciągnięte  pod p r aw o  o dezamortyzacj i ,  a raczej że z a­
s t osowan ie  tego p r awa  zost ało zawieszone.  Obecne  
pos t anowieni e  m i n i s t r i  s k a r bu  zdecydowało,  że p r a ­
wo  to jednos t a jn ie  jest obowiązu jąeem dla c a ł e j  Hisz- 
panj i ,  a zatem dobra  duchowne w p rowincj ach  b i s ka j ­
skich u l egną  ogólnej  regule.

—  Roboty o k o ło  Puer t a  del Sol ,  są ciągle p r z e d ­
mi o t em bardzo poważnych  rozm ów i imie  pana Hel ­
ves nie j es t  oszczędzane przez tych którzy sądzą  się 
być św iadomemi  wszystkiego co się dzieje w m in i s t e r ­
s twie  sp r a w  wewnęt r znych .

Wczoraj  wieczorem na zeb ran iu  depu towanych ,  li te­
r a tów ,  a nawe t  c z łonków dyplomacj i ,  obszernie  m ó ­
wiono  o powodach j ak i e  m ó g ł  mieć min is t er  w p r zy ­
jęciu p l anu  p .Fon t  skop jowa ne go  z p lanów panów 
Hamel  i Mauby,  których t ym sposobem o b d a r ł  z ich 
spr awied l iwej  pracy.  Ńie zdziwi l ibyśmy się gdyby p. 
H u e l r e s  wkrótce  p o ża ło w a ł  swego wst r ętu  do wszy ­
s tk iego co j es t  cudzozi emski e i swojej  zbytecznej 
p rzychylności  dla cz łowieka  k tór ego reput ac ja  świeżo 
t y r an ą  by ł a  przez dzienniki  wszelkich barw.  Można 
powiedzieć że ta sp r awa  coraz bardziej  się w ik ł a  i że 
może  doprowadz ić  nas p rzyna jmn ie j  do częściowej m o ­
dyfikacji  gab ine tu .  Takie jes t  zdanie  ludzi dobrze 
świadomych  s t a nu  rzeczy.

  p {jś w p o ł ud n i e  liczne t ł u m y  zape ł n i a ły  plac
de la Cebada.  P rzed  trzydziestu dwoma  laty w tym 
s am ym  dniu j e n e r a ł  Riego został  powieszony na tym 
sa m ym  placu z rozkazu k ró l a  Ferdynanda  VII. W z n i e ­
s i ono  katafalk w tern s a m e m  miejscu gdzie ten n i e ­
szczęśl iwy po n ió s ł  karę śmierc i .  O godzinie I I  o d ­
dz ia ł  milicji  z muzyką  na czele i w towarzys twie k i l ­
k u  członkó.w mnu icypalnośc i  i kom or y  którzy uo r -  
ganizowal i  tę demons t rac ję ,  u d a ł  się do parafji  San  
Milian.  O r s z a k  szedł  tą s am ą  d rogą przez k tórą  pro-

wadzouo j e n e r a ł a  R i ego .  Duchowieńs two p r zy ł ączy ło  
się do n iego w p o łu dn i e  i na placu odp raw ion o  R e ­
quiem .

Po mszy i absoluej i  orszak u da ł  się do w s p o m n i o -  
nego kościoła  i j eden  duc ho wn y  m i a ł  mo wę  p o g rz e ­
bową  dla nieboszczyka.  Pierwszy to raz od lat t r zy­
dziestu dwóch  publ i czny i uroczysty h o łd  oddany z o ­
s t a ł  j e n e r a ło w i  Riego.

—  Komis ja  p a r l a m e n t a r n i  za jmująca  się r oz t r zą ­
s an i em pos t ępowania  gabinetów które  poprzedz i ły  r e ­
wolucję  l i pcową,  zn ios ła  się z komis j ą  wyznaczoną  
przez rząd do zbierania  do ku me n tó w  mogących  wykazać 
i n i lwe rsac j e  pop e łn i a ne  przez k tó regoko lw iek z da ­
wnych  mini s t r ów .  S ły cha ć  że ta komisj a  znalazła  
w mini s te rs twie  sk a r b u  dokumeo ta  kompromi tu j ące  
j ednego z dawnych  min i s t r ów  tego wydz ia łu .  W m i ­
nis ters twie  sp r aw  we wnę t r znych  dokum en t a  tyczące 
się teat ru k ró l ews k i eg o  kom p ro m i tu j ą  także w s p o ­
sób bardzo ważny  hrab iego  S an  Luis.  £ wydan i em pe­
wnego  s ądu  względem upad łych  min i s t r ów ,  za t r zy­
mać się należy do czasu j awnośc i  r oz p r aw  w pa r l a ­
menc i e .

—  Wczoraj  wieczorem od by ł  się poj edynek na p a ­
ł asze między panem Ranres ,  dy rek to r em D iario Espa- 
nol, i p anem Calvo Aseusio,  dy re k t o r e m Iberia.  Ten 
ostatni  o t r zym a ł  l ekką  r anę  w czoło.  Pan Aseusio o- 
g ło s i ł  przed k i l ku  dn iami  z powodu  man ife stu  depu -  
tarj i  prowinc j i  Val ladol id i odrzuceni a ze s t rony  ks i ę­
cia Witor j i  propozycj i  aby p r zy j ą ł  dom który dla n i e ­
go chciano kupić,  j a ko  dowód  wdzięczności  na rodowe j ,  
bardzo g w a ł to w ny  a r t y k u ł  przeciw prezesowi  ga b i n e ­
tu. Iberia  odpowiedz i a ł a  przedwczo ra j  a r t y ku ł e m  ba r ­
dzo g w a ł t o w n y m  przeciw mar sz a ł ko wi  Narvaez,  i 
o to powó  1 pojedynku.  Pokazu je  się, że t r y b u n a ł  ho 
no rowy  dzi ennika rsk i  u tw orz ony  w celu zapobieże­
nia pododuy in  s t a r c iom na m a ło  się przydał .

(Independance Belge).
M adryt 11 Listopada.  Rząd don ió s ł  kor t ezom że 

dowódcy kar l is t owscy nie wyłączaj ąc  Meuala ,  s c h w y ­
tani w Katalonj i  zo st aną  rozst rzelani .

Rozp rawy nad u s t awą  w kor tezach czynią  znaczne 
postępy.  ( Independance Retire).

W U D O M O Ś C l  Z MORZA BAŁTYCKIEGO.
Ham burg 26 Października .  Zdaje się że dotąd nie 

i n i  nic zdecydowanego w przedmiocie  ewen tua lnego  
pobytu części floty angie l sk i ej  w j ed ny m  z n e u t r a l ­
nych por tów Szwecj i  przez czas zimy,  a to w c e lu  p r ę d ­
szego rozpoczęcia na nowo  blokady z w iosną  18 56  
roku .  Wiadomo tylko,  źe rząd szwedzki  dotychczas nie 
udziel i ł  swego zezwolenia  na ten proj ekt ,  k tóry w każ ­
dym razie spotka wyraźną  opozycję  w st refach r z ą d o ­
wych w Sz tokho lmie ,  z powodu postawy ścis łe j  n e u ­
tr alności  jaką Szwecja  i Dau ja  z achowa ły  podczas 
dwóch  do tychczasowych k n n p a n j i  mor sk i ch .

( Journal de S t. Petersbourg). 
WIADOMOŚCI  Z WS CHO DU.

Konstantynopol 1 Listopada-  Niepo rozumien ia  m i ę ­
dzy seraskierecn Wass if -paszą  i ang ie l sk im j e n e r a ł e m  
Wil l i ams  w Kars ,  doszły do takiego s t opnia ,  że p i e r ­
wszy zos t a ł  od w o ła n y  i zastąpiony przez Se l im a - pa -  
szę. Teu ostatni  s t a ną ł  na czele ki l ku tysięcy ludzi i 
w y ruszy ł  z Treb i zondy  aby dostać się do Karsu  przed 
2 0  paździ ernika  i zaopat rzyć  tę twierdzę w pot rzebne  
zapasy,  ale u t rzymuje  się pogło ska ,  że ko rpu s  ten m u ­
s i a ł  zwrócić  się do E rze rum .

— Piszą z Bukares tu  2  l i s topada:
Wielk i e  wrażeni e  s p r a w i ło  tu a r esz towanie  j e d n e ­

go p u łk o w n i k a  t ureckiego,  k tóry tu p r zybył  za k u ­
p ne m koni  dla swego rządu.  Z o s t a ł  poznany j ako  o f i ­
ce r  aus t r jacki  nazwi sk i em Thir .  który  w roku  1848  
deze r t e rowa ł  i z ap rowadzono  go pod eskor tą  do K r o n ­
sztadu gdzie zostanie s t awiony  przed s ądem wo jennym.

[Neue Preussische Zeitung).
-— Oto n iektóre  szczegóły wyjęte z l i s tów z K r y ­

m u  o t r zymanych  przez M ilildrische Zeitung:
Sądząc  po przygotowaniach ,  bo mbar dowan ie  p ó ł ­

nocnej  części Sebas topo la  ma  się odbywać  bardzo po ­
woli .  Wprawdz i e  wzn ies iono  ośm wielkich bater j i ,  ale 
w Sebys topo lu  s a m y m  nic n ie  wiedziano o p lani e a t a ­
ku od s t r ony  morza  przeciw for towi  Konst an tyna ,  p r z e ­
c iwnie  i nżyn je r j a  a rmj i  sp r zymierzonych  zajęta by ło  
czynnie  podkopywan iem doków  i innych fortyfikacji do ­
tąd niezni szczonych aby je wysadzić w powiet r ze  w r a ­
zie potrzeby.  Ga rn izon  Sebas topola  skł ada się tylko 
z k i l ku  tysięcy ludzi. B a ł a k ł a w a  i Karniesz są zawsze 
g łó w u e m i  punkt ami  mi l i ta rnemi  spr zymierzonych.  J e ­
śli d awna  Iinja o b r o n n a  na wzgórzach oa Kadikoi  do 
góry  S a p u n  j e s t  dotąd zajęta i uzbrojona  a r t yle r ją  po-  
zycyjuą.  nad Czerna ja  obozuje  kilka oddz i a łów,  r e ­
ze rwy stoją w dolinie Baidar  i u t rzymują  k o m u n i k a ­
cję z wymienior t emi  oddz i a ł ami ,  podczas gdy w ła śc i ­
wa a r m ja  operacyjna  obozuje  między Czernaj a i Cue-  
lia na ró w n in i e  Khamli .  Dla zajęcia tych pozycji m a r ­

szałek Pel l is ie r  po t r zeb ow a ł  sześciu tygodni ,  pon i e ­
waż koui ecznem było  rozpocząć od poprowadzeni a  
d róg  prowadzących  do ró w n in y  aby p rzewieść tara a r -  
tylerję i pociągi .  Ko rpus  ope racy jny  sp rzymierzonych  
na równ in i e  Khamli  sk ł ada  się jak się zdaje z 18,000  
Angl ików,  12 ,00 0  P i emoo tczyków i 4-5,000 F r a n c u ­
zów,  to jest w ogóle wynosi  7 5 .0 0 0  ludzi. Aby ro zpo ­
cząć w tej s t ronie  zaczepne kroki ,  spr zymier zen i  są 
widocznie zbyt  słabi .  Z nad Czerna j a  ma r sza ł ek  Pel l i ­
s i er  w y s ł a ł  znaczne oddziały do Kcrcz.  B a ł a k ł aw y  i 
Karniesz,  a inne  kaza ł  sk i erować z Warnv  i Maś la ­
ku do Eupator j i  i K in bu r nu .

—  Piszą z Kons t an tynopol a  do Fremdenblat:
Rapor ty  dowódcy t ureckiego w Kercż nie są  wcale

zadowala j ące^ przedewszystkiem brak wo jsku  ży w n o ­
ści i wody.  Ż o ł du  dawno  już nicpobi era j ą .

(Journal de S t. Petersbourg). 
W Ł O C H Y .

Turyn 8  Listopada.  Margrabia  Alfieri,  j ak  p r ze w i ­
dywano,  zos t a ł  m i an ow an y  p reze sem senatu,  a d w o ­
ma w ice-pr eze sami  są pp.  Desambroi s  i Siccardi .  Te 
nominac je  zostały bardzo przychylnie  przyjęte przez 
op iń ię  publ iczną,  i nie zbywa im na im ien iu  pol i ty-  
czoein.  Nominacj a marg rab i ego  Alfieri jest wróżbą  
pojednani a wszystkich s t ronni c tw,  bo wszyscy j e du o -  
zgodnie oddają  ho łd  szacunku mężowi ,  który godnie 
nosi imie uświetn ione  n ie jednok ro tn i e  w his tor j i  k r a ­
ju. Kawaler  D ' s a m b ro i s  jes t  by łym  m in i s t r e m  z cza­
sów Karo l a-Alber t a ,  a na przeszłych posiedzeniach 
s t a ł  się po p u l a r n ym  przez podany wspóln i e  z j e n e r a ­
ł em  Col l eguo proj ek t  w przedmioci e k lasztorów,  k t ó ­
ry zos t a ł  przez Izby zatwierdzony.  Pan  Siccardi  jest  
au to r em r e fo rm które jego i/nie za t rzymały .

Cz łonkowie  większości w Izbie r ep r ezen t an tów  zgo­
dzili się na kandydatur ę  pana Buoncompagr i i  do p r e ­
zesostwa Izb, kandydat ami  na wice -pr eze sów są pp.  
Car lo  Cado rna  z lewego ś rodka i ba ron  Sappa  z p r a ­
wego  ś r odka .

—  Redak to r  odpowiedzia lny gazety U D itilto ,  zo ­
s t a ł  skazany na 15 dni  aresztu i 2 0 0  fr.  kary  za a r t y ­
k u ł  ubl iżający rządowi f r ancusk i em u .

—  Nieporozumieni e z Toskau j ą  zdaje się być na 
drodze do zupe łnego  za ł a twien ia .

—  Król  neapol i tański  m i a n o w a ł  pan a  Mazza,  by ­
łego dyrektora  policji ,  u su n i ę t e go  na żądan ie  Francj i  
1 Anglj i ,  c z łonk i em rady s tanu.  Co do rozkazu  w y w o ­
zu zboża,  Król  jeszcze nie p ow z i ą ł  żadnego pos t ano ­
wienia .  (Indep. Belge).

K S l g G  VRNIA . S K Ł \ D  NUT i PAPIERU 

M a u r y c e g o  O r g e l b r a n d a  
w Wilnie.

U trzym uje  c iąg le  zn a c z n e  z a p a s y  tak  k ra jo w y c h  jak  i z a ­
g ra n ic z n y c h  dziel w ró ż n y c h  jeżykach  i w e  wszystk ich  g a łę ­
ziach l i tera tury ;  l iczny d o b ó r  NUT, MAP, ATLASÓW  i G LO ­
BUSÓW jeogra f icz nych ,  STRUN p r a w d z i w i e  w ło s k ic h ,  KA­
LAFONII parysk ić j  i PAPIERU L is to w e g o  od  n a jw y tw o rn ie j  - 
szych  g a tn n k ó w  an g ie lsk ic h  i f r a n c u sk ic h  do  zw ycza jnego  
na co d z ien n y  użytek, k tóry  lak p o je d y n c z o  jak  i w ca ły ch  
ryzach  sp rz e d a je .  P rz y jm u je  p r e n u m e r a t ę  ua p i sm a  p e r jo -  
dyczne ,  i na ż ą d a n ie  zap isy  z z a g ra u ic y  w krótk im  czas ie  
usku teczn ia .  C .ę s lo  d o c h o d z ą c e  t r a n s p o r t s ,  z a o p a t r u j ą  p o ­
wyższy z a k ła d ,  w e  w szystk ie  n o w o śc i  l i te ra c k ie  i m uzyczne  
zaraz  po wyjśc iu  ich na ś w ia t  i n ie rw ło c z n ie  ta k o w y c h  d o ­
s ta rcza ć  o b o w ią z u je  się p o  c e n a c h  n a jp rz y s tę p n ie j s z y c h .  —  
N uty  bez  wyją tku  czy w kra ju  czy za g r a n ic ą  w y d a n e ,  po  
c e n a c h  m ie jsco w y ch ,  n ie z n a n y c h  d o tą d  w Wilnie.  D ru k o ­
w an e  katalogi książek  i nu t  z n a jd u ją c y c h  s ię  w p o w y żs zy m  
zakładzie ,  p rzesy ła ją  s ię  na  ż ą d a n ie  do m ie j s c  w sk a z a n y c h  
b e z p ła tn ie .  W m ia rę  p r z y b y w a n ia  n o w o ś c i ,  do d a tk i  ka ta lo ­
g ó w  ukazu ją  się. Z ap isu jący  z p r o w in c j i  k s ią ż e k  za  r s r .  10 ,  
a lbo  na  rsr . 5 — 6, kosz tów p rzesy łk i  n ie  po n o sz ą :  p rzy  z n a ­
czn ie jszych  p a r t j a c h  k o rzys tn ie jsze  w a rn n k i .  Na m iejscu  ku­
pu jący  w m n ie jszy c h  p a r t ja c h ,  z y s k u ją  o d s t ę p s t w a  k o sz to m  
p o r to w y m  w y ró w n y w a ją c e ,  a p rzy  w iększych  p a r t j a c h ,  jak  
zwykle k o rzys tn ie jsze  w aru n k i .  P o s z u k u ją c y m  RZADKOŚCI 
BIBLIOGRAFICZNY'OH, lub  zy czącym  ta k o w e  z b y w a ć ,  p o ­
wyższy  zak ład  p o ś r e d n ic tw o  sw o ie  of ia ru je ,  i p r z y rz e k a ,  o 
ile to tylko w y k o n ać  się da,  j e d n y m  w y s zu k iw ać  p o t r z o -  
b n y c h  dzie ł ,  d ru g im  z b y w a n ie  u ła tw iać .

TEATR WIELKI.  Jut ro :  Część opery.  Dwaj z ło ­
dzieje.

TE ATR ROZMAITOŚCI .  Ju t ro :  Kobiety z  kamienia

PERSPEKTYW Y TEATRALNE w ynajm uje  opty ą  „ j jc .  
Miodowa Nr. 479.

Dziś r ano  s t opni  z imna  2,  wczoraj  w poł .  z imna  I .
Wysokość  wody na Wiśle  s tóp 2 cali 6.

Do dzis iejszego Dziennika dołącza  się Numer  8 9ty 
P rzeglądu  Handlowego. Rolniczego i Przem ysłowego

W  d r u k a m i  J .  L n g e r . — W o ln o  d r u k o w a ć .  —  W a r s z a w a  d n i ,  5 11 7J L is topada  1*05 roku .  —  S ta rszy  C e n z o r  K S o ł> i e s z c z a ń s k i.


